
Nr. 222 ABC — NOWINY CODZIENNE Str. 3

Egipt za Abisynia W ś r ó d  p i s m
P a r t i a  W a f d  t w o r z y  o c h o t n i c z e  o d d z i a ł y

W miarę zwiększenia się nic- sko - .bisyńskim śc is łą  neutral-  
bezpieczeństwa wojny w Afryce nośc jednaic, jak podkreślają w 
W sehoaniej w zrastają  wśród lud egipskich kołarh politycznych
ności egipskiej sympatje dla Abi­
synji.  Cała prasa egipska zwraca  
się  przeciwko Wiocnom. Organy  
partji W afd nawołują wręcz 
do tworzenia ochotniczych oddzia  
łów wojskowych i sanitarnych  
dia Abisynji. Charaktcrystycz-  
nrrr w tej kampanji jest śc is łe  
współdziałanie koptów i mahome  
tan Zjednoczenie dwóch tych o- 
bozow, przedzielonych w iekowy- 
mi antagonizmami, dokonane za­
równo w Abisynji,  jak i w E g ip ­
cie, zdaje s ię  potwierdzać obawy  
żywione przez pewne koła opinji 
europejskiej, źe wybuch wojny  
włosko -  abisyńskiej może przy­
czynie s ię  do zjednoczenia ludów  
afrykańskich przeciwko białym.

Antywłoskie nastaw ienie naj­
starszych kół opniji egipskiej  
zmusiło rzad włoski do odwoła­
nia dotyenczasowego posła w Ka 
irze hr. Pagliano i wyaelegowa  
nie na jego m iejsce hr. Chigi.  
uważanego za jednego z naj­
zręczniejszych dyplomatów w ło­
skich N ow y poseł włoski objął 
sw e stanowisko w ubiegłym ty­
godniu. Naibliższem  jego zada­
niem będzie oddziaływanie przy 
pomocy osiadłych w Egipcie  50 
tys. Włochów na zmianę nastro­
jów opinji egipskiej. Ze swej stro 
ny miał M ussolini zwrócić się za 
pośrednictwem jednej z zaufa­
nych osób m inisterstw a spraw  
zagranicznych do króla Fuadu z 
oświadczeniem , iż ew entualnie o-

rząd egipski już zc względu n i  
nastroje ludności nie poweźmie  
żadnej decyzji,  któraby mogła  
szkodzić 'nteresom abisyńskim.  
W Kairze mówi się nawet o moż­
liwości obsadzenia przez wojska  
angielsko - egipskie jeziora Tsa- 
na na wypadek zbrojnego konflik  
tu włosko - abisi ńskiego celem

zabezpieczenia źródeł Nilu.
Sympatje proabisyńskie przeja­

wiane przez olbrzymią w iększość  
Egipcjan nie przeszkadzają kun- 
com egipskim w uprawianiu do­
brych interesów handlowych z 
Włochami. V: pierwszej połowie  
bieżącego roku wywóz towarów  
egipskich do Erytrei wzrósł dwu­
dziestokrotnie i jest  w tej chwili  
daleki od osiągnięcia  swego naj 
większego nasilenia.

SPRAWA GDAŃSKA

Nota prez. Greisera w y w o ła l i ' 
w całej prasie stołecznej g łosy  o- 
burzenia. „Gdańsk onrał system  
bezczelności i szaleństwa", „Bez  
czelna odpowiedź senatu gdań­
skiego". „Zuchwała nota Gdań­
ska do Polski", „Niesłychana no­
to p. Greisera", „Fałszywa i per­
fidna argumentacja", „Wykrętna  
i rojąca się od fałszów nota" „Bez 
czelna prooa", „Gdańsk zuchwale  
odmawia" —  oto tytuły, jakiemi 
prasa zaopatrzyła tekst jtoty

gdańskiej ku temu, by Gdańsk spełniał sw iolę
Również o st te  są komentarze"' pohkim_ obszarze: cdnym /gędn.e 2 

prasy. N ajpow ściągliw sze stosun­
kowo stanowisko zajmuje prasa  
rząuov,a. „Polska Zbrojna" pisze:

„Nota senatu gdańskiego w odpo­
wiedzi na rzeczowo dcmarclic 1 omLa 
rz„ generalnego R/pliU-i w Gdańsku, 
wfWLiła oburzenie polskiej opinji pu­
blicznej.

■Stwierdzamy, ,.c to wszystko, co mó- 
l i, pisze, albo czym Gdańsk, nic może 
hvc uważane zu istotne, albowiem Pol 
ska na wszystkie jego wybryki znajdzie 
właściwy sposób.

Mając siłę — jesteśmy spokojni. Wic 
my do czego zmierzamy, a zmierzamy
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K o s z t e m  P o l s k u  p r z e c i w  P o l s c e

u n t“ G d a ń s k a
D o l n e m  M i ^ s k e m ?C o  b ę d z r e  z

Nasze bogactwo, nasza swobo­
da obrotu zależy w- znacznej mie­
rze od działania aparatu wym ia­
ny gospodarczej, od zdolności te­
go aparatu służenia naszym po­
trzebom. Obecny wstrząs gdań­
ski, którego wagi nie należy  
zresztą przeceniać, odoiju się na­
razie niekorzystnie nietylko nn 
układzie naszych interesów* poli­
tyczni ch. ule i gospodarczych. Z 
tego należy sobie zdawać sprawę. 
W naszych rękach mamy dosta­
teczne środki, aż do haidzo o- 
strych włącznie, któremi 'politycz­
nie możemy zmusić F 'olne Mia­
sto  cło uległości. Jednocześnie na­
sze interesy wymagają, aby za­
mknąć okres tuczenia Gdańska  
iiftszyni kosztem Niewątpliw ie u-
cżynimy wszystko, co będzie nic- 

panow anie Abisynj' przez ôc -̂v i zbędne dla w zmocnienia rasz*j  
nie będzie stanowiło groźby dia p02ycji w Gdańsku ale należy u- 
niepodleglości Egiptu. Rząd egip  
ski zachowuje w  konflikcie w io ­

l i  ludzi cierpiących na żołądek 1 
zaleca się stosowanie naturalnej wo- 
di lorrkiej „Franciszką - Jozefa"

czynie również wszystko, aby pod­
ciąć korzenie antypolskiej opozy­
cji w Gdańsku.

Maleńki Gdańsk, ze swem; czte- 
rvstu tysiącami mieszkańców (60

K sią d z Małynicz-Malicki
s k a z a n y  n a  p o ł t o r a  r o k u  w i ę z i e n i a

WILNO. 4.8. — Wczoraj w po- zł. grzywny i poniesieniu kosz-
ładnie  przy s^czeln.e tęypejni?- 
nej sali Sądu Okręgowego został  
ogłoszony wyrok w Bprawie ks. 
Małynicz - Malickiego

Sąd uznał go w in n jm  popełnie­
nia wszystkich trzech przestępstw  
o które był oskarżony i ogłosił  
wyrok skazujący ks. Małyniez-  
Malickiego: za pierwsze przestęp  
stwo na l  rok aresztu oraz 500 zł. 
grzywny, za drugie na 1 rok wie­
zienia ł za trzecie na półtora ro­
ku więzienia.

Jako łączna karę sąd wymie-

„tów sądowych.
Od wjroku tego obrońcy zapo­

wiedzieli apelację.
Wniosek obrony o znnanę środ­

ka zapobiegawczego i uwolnienie  
ks. Małynicz - Malickiego z aresz­
tu, w  którym przybywa od 15-go 
czerwca r. b., został przez sąd od 
rzucony

Wyrok skazujący wywarł o 
gromne wrażenie na zebranej pu­
bliczności, a w ieść o nim roz­

niosła się  lotem błyskawicy po 
calem Wilnie.

wyrokrzył ks. Małynicz - Malickiemu Ks. Małynicz - Malicki 
półtora roku w ięz ien ia  oraz 500 1 przejął spokojnie.

Polacy gdańscy
przeciw posłowi Budzyńskiemu

GDAŃSK, 4.8. —  Onegdaj od­
były si? w  dwóch salach „Domu 
>clski<go" w Gdańsku równocze­

śnie dwa tłumne w iece gnn.iy poi 
kiej, na których zastanawiano  

się nad obecną sytuacją Polaków 
tv Gdańsku, w szczegó ln ość  nad 
konsekwencjami, k t ir e  wywołało  
głosowanie posła B u d z y ń s k ie g o ,
reprezentanta sanacyjnego w. 
Polaków za pełnomocnictwami 
dla senatu hitlerowskiego.

Do wiecowników przemówił ks. 
prob. Wiecki z Wodzisławia oraz 
pos. Lendzion. którzy przedstawi­
li całokształt stosunków w Gdań­
sku i nastawienie hitlerowców* do 
Polaków, wyjaśniając, dlaczego 
krok pos. Budzyńskiego byl nie­
właściwy Mówcy zwracali uwa­
gę na ostatnie demonstracje an­

tykatolickie i antypolskie i zatarg  
polsko - gdański W łop otach  np. 
krzyczano Dublic-znie ostatniej  
niedzieli: „Polenblut muss flis-  
s e n !“ i domaga się wysiedlenia  
Polaków gdańskich. Ludność pol­
ska spodziewała się, że może po 
seł będzie bronić jej interesów i 
obecnie jego występem jest  bar­
dzo rozczarowana.

Wywody referentóv potwier­
dzili w znacznie radykalniejszej  
formie mówcy dyskusyjni, a szcze 
golnie mocno dotknięci czuli się  
ci, którzy otrzymali wezwanie do 
przesiedlenia się  do Niemiec. O- 
becne ustawy gdańskie chronią  
ich od przymusu, ale- pos. Budzyń  
ski glosował właśni za zmian* 
niektórych punktów konstytucji  
gdańskiej które w tym względzie  
dla Polaków sa. nickoizystne.

Ha m aujiucsie

Zm o w a
Żyjemy w szczególnym okresie. 

Zmawiają się fabrykanci wiel-  
kie rekiny przemysłowe, spece od 
o r o id iy  i obcasów, drobni han­
dlarze guzików i wytwórcy gwoź­
dzi I arutóv Tworzą się na mo­
cy różnych, niepisanych często  
praw*, prawem kaduka i koncesji,  
faktyczne monopole o bardzo nie­
jasnych  zamiarach, a zato bardzo 
wyraźnych apetytach

Rozrasta się sieć prywatnych  
Podatków, ściąganych w sposób, 
prawie niewinny, czasem wręcz  
delikatny Kartel i monopol rzą-

uzą.
Nawet poczciwy* korninarz, któ­

rym jeszcze niedawno zacofane  
niańki straszyły dzi ;ci został mo- 
nonolistą. Gotóweczka sama pły­
nie do rączek i przez rączki. Do 
dwóch tysięcy złotych na mie­
siąc!

Zredukowany urzędniku, przy­
mierający głodem, módl się. by 
;yn twój został kominiarzem. Mo­
nopol i kartel niech mają go w 
/wojej opiece.

(a. s )•

tysięcy Polaków), o ooszarze 1S92 
km. kawdr., nie może być żyw io­
ny kosztem Polski przeciw Pol­
sce.

Geograficzny obszar ciążenia  
Gdanska— to Polska Wolne Mia­
sto w ramach polskiego obszaru 
celnego ma jedynie sens bytu i 
możliwości rozwoju. Dupóki W i­
sła płynie swem dzisiejszem ko­
rytem, to się nie zmieni. Odry i 
Biby przenieść się  nio da

Lpadający Gdańsk dźwignęła  
Polska Gdańsk, jeden z czołowych  
niegdyś portów bałtyckich, w la ­
tach przedwojennych zamierał. W 
r. 191:1 pojemność okrętów, które  
przybiły do portu i odbiły stąd  
wyniosła 1 .900.00(1 t., w* dwadzie­
ścia lat później ponad 5.500.(Kio 
l .!  Ilość bander, reprezentowa­
nych w gdańskim ruchu porto­
wym potroiła się, a tonaż (prze­
ciętny) okrętów podwoił. Sama o- 
brotów towarowych w* tym okresie  
wzrosła blisko trzykrotnie. Polski  
węgiel, drzewo, zboże szło Cdań- 
ekicm Polska specjalną umową  
polsko-gdańską (z września 19.93 
r„ następnie przedłużaną) umoc­
niła pozycję Gdańska w naszym  
obrocie. Gdańsk »tał się nietylko  
portem, obsługując;m  nasz han ­

del zamorski, ale wielkim portem  
przeładunkowym. Był faworyzo­
wany, nietylko karmiony w spo­
sób naturalny, a le  i podkarmiany.

Prawda, o której zawsze pisa­
liśmy, że Gdańsk musi zostać je ­
dynie drugorzędnym, zupełnie po­
mocniczym. w  sensie czysto tech ­
nicznym, portem bałtyckim dla 
Polski, zyskuje obecnie na sile.  
Dotąd zbyt często i zbyt auzo o d ­
nosił on korzyści niczem nie kom­
pensowanych.

Fatalna polityka gospodarcza  
nladz miasta i partu, która do­
prowadziła do krachu f inan sow e­
go. ma być dzisiaj uzupełniona  
podobnie ryzykancką poFtyką  
władz gdańskich w stosunkach z 
Polską. Po krachu finansowym  
przyjdzie polityczny. Gdańsk zda­
je się, szykuje się do odegrania  
roli bankruta. Widmo ekspansji 
polskiej, s fa le  przerażające w ład ­
ców W'. Miasta, spow-odowalo ich 
nadmierną pobudliwość. Obawa 
że rozwój stosunków możd pchać  
coraz ostrzej ku naturalnemu ze­
spalaniu s ię  Gdańska z Polską  
wzięła górę nad trzeźwą kalku­
lacją kupiecką.

Wydaje się, że pozory norma!

nych stosunków zostaną po pew­
nym czas ie ,- jeszcze  tym lazem,  
przywrócone. Te pozory będa od­
powiadały dokładnie temu, co od 
kilku lat obserw-ujemy na terenie  
stosunków polsko-niemieckich. Na  
płaszczyźnie dyplom stycznej u śc i­
ski rąk, wymiana uprzejmości, u j ­
mująca kurtuazja —  a poza p l e ­
cami wynaradawianie PMaków na 
blasku i w  Prusach i wywrotowa  
działalność pewnych grup m niej­
szości nicmiecKiej w Polsce, lub 
ciche inspirowanie aw anturni­
czych wystąpień Gdańska.

Polityka polska musi iść po li­
ii jl interesów, a nie sentymentów,  
nic może nada) łudzić się pozora­
mi i zadowalać sukcesami, któ­
rych wartość praktyczna jest naj­
częściej żadna

krywa sprężynę. poruszającą  
skomplikowany mechanizm któ­
remu na imię: polityka Niemiec.

Może Gdańsk odda nam tę 
przysługę, że otworzy oczv wielu  
Polakom na rzeczywistość. Ale  
n-.irno to nawet będzie musiał za­
płacić za dzisiejszy eksperyment.

Sprawa kafejki na Kasprowy Wierch
i je j  k u l i s y

naszemi prawami i interesami.
W ten- lcżv klucz sytuacji".
„Gazeta Polska ‘ nazywa notę 

p. Greisera „krętactwem":  
„Powyższą notę p. prezydenta sena­

tu gdańskiego cechuje dość Dczccrc- 
monjalnc krętactwo. Przechodzimy di 
porządku dziennego nad troskami P 
Greisera o dobro Rzplitej i Rządu pol­
skiego. Ńie jest to bowiem sprawa .-c- 
natu gdańskiego... Ostatnia nota p. pre­
zydenta senatu w. m. Greisera, do ko­
misarza Generalnego Rzplitej nic wpro 
w ad Za do svtuacji nic nowego. Stano 
wisko Rządu Rzplitej pozostaje nie­
zmienione".

Nie bez pewnego zdumienia czy
ta się  natomiast, że „Kurjer Po­
ranny" dopatrzył s ię  w nocie r. 
Greisera... tonu pojednawczego*  

„Odpowiedź Prezydenta Grciserg na 
notę Komisarza Generalnego  ̂R. P na* 
cechowana jest pewną pojeonawczo- 
ścią tonn. który uprawnia pTiypusacza- 
nie, że kierownicy polityki gdańskiej 
zaczynają zdawać sobie sprawę z < rzy 
w o ści stosowanej dotychczas oohtyk . 
Może tylko zbędnie p. Greiser wdaie 
się w ocenę rozporządzenia Min. Skar­
bu z d. 18 lipca, określając je iaki „a~i 
kczystne, ani pożyteczno dla Rządu 
polskiego"; nic ądzirr.y, bv kw*ilifiko- 
wanic celowości pclity) polskiej nale­
żało do kompetencji władz gdańskich".

W „Robotniku" p. M. Niedział?  
kowski staw ia sprawę na szer­
szym gruncie. Tc n ie Gdańsk —* 
to Berlin:

„Pisaliśmy i mówiliśmy: kwestja po­
lega nie na 'cm czy hitleryzm _ wyrią- 
ga ręce po GdańsK albo Austrję; wy­
ciąga napewno Chodzi'tylko o kolej­
ność. Prz -dtem Gdańsk, czy przedtem 
Austrja? Ukazało się, że przedtem 
Gdańsk." .

N a szerokiem również tle m alu­
je zatarg Tulski z Gdańskiem p. 
J. Giertych w  /Warszawskim  
Dzienniku Narodowym":.

„Naczelny organ hitlerowski, „V6L 
k.jcher Beohaciuer", pisze spowodJ 
k—ifliktu gdańskiego wproac, że koń 
filkt ten jest wydarzaniem zwrotnen., 
które ma rozstrzygnąć, czy Polska

W obecnej Konstelacji politycz­
nej Europy „bunt" Gdańska ma ■'»***;= • “   7acv n-• , „ , . , . ,  Ima hec frontem zwróci aa ku zacno
jedno kolosalne znaczenie —  o d - ' - ^ Ti/ cz> też * u sch od ow i — i su­

it' związku z decyzją Komitetu 
Ekonomicznego Rady Ministrów  
w sprawie budowy kolejki na Ka­
sprowy Wierch pisze krakowski 
„Glos Narodu":

Zdumienie budzą kulisy tej 
sprawy. Jak się  okazuje, decyzję 
powzięto bez zasięgnięcia opinji 
Państwowej Rady Ochrony Przy­
rody. Ligi Ochrony Przyrody, 
Polskiego Towarzystwa Tatrzań­
skiego i PoNkiego Towarzystwa  
Krajoznawczego, a wiec instytu- 
cyj, które w tych sprawach są

bezwzględnie najbardziej miaro­
dajne.

Drugim zdumiewającym szcze­
gółem jest  fakt, że koszty budo­
wy p o m e s i : w  całości Minister­
stwo Komunikacji.  Dzieje sie to 
dzisiaj gdy koleje z wielkim ti li­
dem wiążą koniec z końcem, a do­
chody państwowe kurczą sie z 
miesiąca na miesiąc. W. poszcze­
gólnych resortach gospodarki 
państwowej skreśla się dotacje na 
najpotrzebniejsze wydatki, równo­
cześnie zaś poświęca się miljony

A b is im c zy e y  spaM>
f r a n c u s k a  m i s j ę  k a t o l i c k a

PARY?,. 4 . 8 . (P A T .) .  „Le Pe-1 katolicka w Dubbo została splą- 
tit Parisien" donosi z Rzymu za drowana i spalona przez uzbrojo 
prasą włoską, że francuska misja | na grupę abisyńczykow,

454 miljony jenów
n a  a r m j ę  j a p o ń s k ą

TOKIO, 4. S. (P A T .) .  Agencja  
Rengo d on os i: Budżet minister­
stwa wojny na rok 3 936/37, przed 
stawiony ministerstwu skarbu.

wynosi 454 miljony jenów, nie 
licząc 156 miljonow przeznaczo­
nych na wydatki w Manćżuko.

Ulnuk sułtana Abdul Ham<da
p o p e ł n i  s a m o b ó j s t w o

NOMY JORK 4.8. PAT. Wnuk 
Abdul Hanńda w pozostaw.onyrn 
liście wyjaśnia, iż popełnił samo­
bójstwo dlatego, że nie udało mu 
się poślubić bogatej Amerykanki,

której majątek pomógłby mu do 
wystawienia  najemnej armii chiń- 
;kiej celem odzyskania tronu w  

Turcji .

ns imprezę, którą fachow ej uwa­
żają w* całej pełni za deficytową.

Początkowo w  kosztach budowy  
kolejki miała partycypować gmi­
na Zakopanego wkładem w w yso­
kości dwa i pół miljona złotych. 
W tym celu Zakopane nosiło się  
7 zamiarem zaciągnięcia pożycz  
ki zagraniczne i. Ńa tę transakcję  
nie zgcKiziło się  jednak Minister;  
siwo Spraw Wewnętrznych. W o­
bec tego gmina zakopiańska na 
jeanem z ostatnich posiedzeń a- 
nulojgała uchwałę o nrzystąpieniu  
dc budowy kolejki.

Prace nad budową kolejki roz­
poczną się niebawem. W pierw- 
szem stadjum wybudowana zosta­
nie droga, służąca do dowozu ma- 
erjałow. Robotnicy, zajęci przy 

budowie kolejki, znajdą pom iesz­
czenie w  domkach pod Capkami, 
w których mieszkali robotnicy ka­
mieniołomów.

Decyzja budowy kolejki na 
Kasprowy Wierch ma miedz; in- 
nemi jeszcze jedną nieprzyjemną  
stronę. Przed kilku laty  szereg  
polskich towarzystw krajoznaw­
czych i ochrony przyrody, na 
■wieść o zamiarze budowania po 
czeskiej stronie Tatr kolejki lino­
wej, zwróciło się do m iarodaj­
nych czynników czeskich z proś­
bą o zaniechanie tej budowy. In­
terwencja odniosła skutek. A dzi­
siaj, o ironjo, na terenie działal­
ności tych samych towarzystw,  
rozpoczyna się  budowę kolejki. 
Sytuacja conajmniej niemiła.

geruje Polsce orjentacyę przeciwko 
wschodowi To znaczy —  odwrócenm 
sie od swego zachodu i przymknięcie 
oczu na to, co sic dzieje z Gda.fisk.idm.

„Kto ma w swojem ręku Gdańsk i 
ujście Wisły, ten jest riscej panem 
lego kraju, aniżeli xrol, który kró­
luje w Warszawie", —  powiedział 
jeszcze stary Fryderyk. Polityce Tue- 
miecłfiej, a więc i polityce senatu 
gdańskiego, która jest jei ccheift, ni* 
-iiodzi ar.i o spraw; celne, arż wo­
góle o snrawy gospodarcze, ani wresz
cie o interesy miasta Gatńska t je ­
go 7iidności. Cłio„zi je j o to —  
mieć w swem ręku ujście V  isły, 
Gdańsk może być nędznem miastom 
— ale musi być Tuemiec1, .

N ie łudźmy się, że zmusimy GdaSńak 
do uległości ostrożnem zarządzenia­
mi, należącemi do dziedziny polityki 
gospodarczej.

Naród oczekuje od rządu polityki 
wobec Gdańska stanowczej i plano­
wej, stawiaiacej sobie za cel przy­
wrócenie w Gdańsku naszej traconej 
tam od lat kilkunastu pozycji".

HEROIZM.
„I.K.C." cytuje przedmowę ge 

r.eralnego inspektora sił zbroj­
nych gen. dyw. Rydza - Śmigłego  
do świeżo wydanej przez 76 l i d z -  
ki pułk piechoty książce o Lu­
dwiku Narbucie:

„Naród, którego duch nie nt he- 
>-oizmu jaKO składnika dotnirujące- 
go —  jest narodem bez przyszłości.

Bez czynnika heroizmu najby­
strzejszy intelekt zmarnuje się w ja ­
łowej kalkulacji, największa siła 
woli zwyrodnieje w egoizmie, najbo­
gatsza kultura stanie się pastwą 
przygodnego zbója i w zgliszcza 8i» 
przemieni,

Armje z, ś pozbawiona czynnika 
heroizmu byłaby głupią, smutną ko- 
m> dją.

J-den z pułków poisk.ej piechoty, 
70 lidzki pułk, żołnierskiem swem 
sercem zbiotowem wyczuł tchnienie 
heroizmu, dobywające się spod okry­
tego mchem głazu cmentarnego w 
Dubiczach, znaczącego grób Narbut- 
ta . Jego dwunastu żołnierzy.

Pułk ten, uznając heroizm jako 
zasadniczy element swego wewnętrz­
nego życia, obrał sobie Narbutta na 
patrona — bo Narbutt padł w  bitwie 
żołniertką śmiercią, a w życiu swem 
należał do ludzi, .których Opatrz­
ność od kolebki ao ofiar przezna­
cza: przychodzą on! ns świat na 
maszczeni styematem męczeństwa i 
przez ca'v swój żywot ofiarny aż, dn 
ostatniej chwili dżwigaja swój krzyż 
7, czołem promiennem wiara, ze spo­
kojem spełnionej powinności, z pieś­
nią nadziei i wytrwaniu r.a ustach".

Sojusz zaczcpno-odoorny
m i ę d z y  S o w i e t a m i  a  a r n ^ ą  c h i ń s k ą

PARYŻ, 4.8. PAT. „Matin" za­
mieszcza depeszę z Londynu, że
według wiadomości pochodzących  
ze źródeł japońskich. Sowiet; 
miały zaproponować kierowniko­
wi armji chińskiej sojusz zaczep­
no-odporny Ambasador sowiecki, 1

znajdujący się obecnie w podro- 
żj na południ.u Chin, miał oświad­
czyć, że Związek Sowiecki jest  
skłonny udzielić Chinom pomocy  
wojskowej, o ilr w  dalszym ciągu  
trwałaby agresja japońska.

Włoscy studenci-sportowcy
zgłosili się n? ochotników do armji

Na Mięazynaradowym Kongre­
sie Studentów, który odbywa się  
w łaśnie  W Pradze, odezwały się  
echa bieżących wypadków poli­

tycznych )V loska delegacja  o- 
znajmiła, że studenci włoscy nie  
mogą wziąć udziału w m ied z-n a­
rodowych igrzyskach studenckich  
bowiem w szyscy  włoscy studen-  
<« - sportowcy zgłosili  s ię  jako o- 
chotnicy do w ło s k ie j  armj„ w y­

słanej na granmę abisyńską.  
Spo .owa komisja kongresu po­
stanow iła  zwrócić się  do rządu 
w i iskiegu z prośbą, aby przynaj­
m niej jeden student mógł przy­
być do Budapesztu, aby w  ten  
sposób sym boliczn i; reprezento­
wać udział studentów  włoskich w 
międzynarodOw*ych i przy snach stu  
dcnckich


